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NIESZCZĘŚLIWY KPIJ
N ieszczęśliw ym  krajem , k tórego  przy­

s z ło ś ć  przesłon ię ta  je s t ciężkiem i chm u- 
I ram i, je s t L itw a. Z reguły  nie dochodzą 

do nas z Litw y ja k a k o lw ie k  dobre w ic- 
1 ści. Kraj znosi dyk ta tu rę , p ro w ad zącą  go 
na m anow ce polityczne, w paszczę nie* 
nasyconych pragnień  im perjalizm u nie- 

I m ieckiego, kraj przez upór sw ych prze- 
I w ódców , w idzący, w brew  praw dzie , w 
| Polsce sw ego  w roga, znajduje  się w 
, rozdarciu  w ew nętrznem  i w ciężkiem  p o ­

łożeniu gospodarczem .
O sta tn io  dokonano tam  zam achu na 

d y k ta to ra  W ald em arasa , k tóry  w p raw ­
dzie w yszedł cało z pod kul, ale zginął 
jego  w ychow anek, m ałe dziecko, ad ju - 
tan t por G udinas, drugi zaś ad ju tan t 
kap. W erbicker w alczy ze śm iercią. —  
Spraw ców , jak  do tąd  nie schw ytano , po­
mimo dokonanych licznych aresztow ań .

O dokonanie zam achu podejrzew ani 
są  przedew śzystk iem  zw olennicy P lecz- 
ka jtisa , w ro g a  i w spó łzaw odnika  p W al­
dem arasa , ale jednocześn ie w  p rasie  li­
tew skiej (L ietuvos A idos) po jaw iły  się

ii  insynuację , o skarża jące  Po lskę  o po­
pieranie em igrantów  litew skich, rzeko­
mych sp raw ców  zam achu.

Jest to nieszczęściem  praw dziw em , że 
Litwini, w w iększości sw ej, tak  są  p sy ­
chicznie usposobieni, że truano  im zrozu­
mieć p raw dziw y nastró j Polski do Litwy 
i p izestać  w reszcie w idzieć w nas sw ych

lógo.w. r ragiczne to nieporozum ienie 
w yzyskiw ane je s t przez rzeczyw istych  
nieprzyjaciół Litwy, którym  L itw a je s t 
po trzebna bądz  jako  teren kolonizacyjny, 
bądź jak o  kraj położony nad Bałtykiem  
(R o sja ).

I. itw ini m uszą jed n ak  zrozum ieć, że 
żaden Rząd Polski im W ilna nie odda. 
je s t  to  m iasto  Polskie, w  którem  m ieszka 
znikom y zaledw ie odsetek  L itw inow . —  
h retensje  litew skie do W ilna w yg ląda ją  
tak n iesam ow icie, jak  w yg lądałyby  nasze 
od W rocław ia, k tóry  przecież był stoli 
ca p iasto w sk ą  i m ieści w  sw ych m tirach 
grobow ce książąt naszych.

W  dodatku  W ilno nie leży i nie leżało 
nigdy na tery torjum  etnograficznie litew - 
skiem , b. W ielkie K sięstw o L itew skie nie 

. było P a ń s tw tm  jednej narodow ości...
Ani h istorja , ani p raw o, ani w arunki 

g;ospodarcze nie sto ją  po stronie L itw i­
nów. U w ażam y w ogóle, że spór o W ilno 
praw nie nie istn ieje i istnieć nie może, 
N aw iasem  tylko dodam y, że z rąk  bol­
szew ików  w 1919 r. W ilno uzyskali P o­
lacy, a w  roku 1920 jen. Żeligow ski, w y­
pędził z W ilna L itw inów , którzy  zjaw ili 
się tam jako  sojusznicy  bolszew ików  —  
W ilno  zatem  w róciło  do p raw ego  w ła­
ściciela, co po tw ierdziła  R ada A m basa­
dorów  w  1923 r.

Poza sp raw ą  W ilna —  inne sp raw y 
dzielić Po lskę od Litw y nie mogą. Nie­
podległość Litwy P o lska  uznała  w za ra ­
niu w ysw obodzen ia  się tego  kraju, nikt 
w P olsce nie chce m yśleć o zagarnięciu  
Litwy, przeciw nie chcielibyśm y by Litw a 
b y ła  isto tn ie  n iepodległym  krajem , a nie 
ig raszką w  ręku Niem iec czy M oskw y.

P o lska  nigdy nie w y n arad aw ia ła  Li­
tw inów  Jeśli sz lach ta  litew ska przyjęła 
kulturę naszą , to uczyniła to dobrow olnie, 
bez przym usu, i był to  jedynie sm utek 
prom ieniow ania  w yższych w artości kul­
turalnych. Ludu nie polonizow aliśm y ni­
gdy A co się stało  z pobratym cam i Li 
tw inów , Prusakami? G dzie dziś są?  
N iech odpow ie p. W aldem aras, przyjaciel

K M T E T  EKONOMICZNY L. N.
GENEW A, (P A T ). Na dzisiejszem  p o ­

siedzeniu doradczem  K om itetu Ekono­
m icznego w ygłosił dłuższe przem ów ienie 
delegat polski w icem arszałek  S enatu  p. 
G liw ic. W  przem ów ieniu sw em  senator 
G liw ic poddał k ry tyce do tychczasow ą 
działalność organizacji gospodarczej Li­
gi N arodów  w zakresie., w ykonyw ania  
przez nią zaleceń m iędzynarodow ej kon­
ferencji ekonom icznej z r. 1929. S e n a to r1

eksportu  kości i skór.

G liw ic zaznaczył, że działa lność ta do ty- 
czy głów nie handlow ej sy tuacji gosp o ­
darczej św ia ta , n a to m iast pozo staw ia  na 
uboczu cały szereg  w 'skazan konferencji 
z r. 1927, tyczących  się ca łokszta łtu  po­
łożenia gospodarczego . Jako w idom y w y­
nik prac gospodarczych  Ligi N arodów  
w ym ienił sena to r C .iw ic  konw encję o 
zniesieniu prohibicji i p rzeszkód w 
eksporcie  oraz p ro tokół, do tyczący

EWAKUACJA NADRENJI
L O N D Y N . (Tel. w ł ) .  —  K iedy po 

mowie w yborczej, w ygłoszonej w B angor, 
zapytał Lloyd G eorge‘a jeden z lib era­
łów, czy p rzep row adzi ew akuację w ojsk

sze jeszcze tam  wogóle tkw ią P

angielskich  z N ad ren ji, ten odpow iedział: 
„N a tu ra ln ie  i bezzwłocznie. U siłow ałem  
to już  p rzeprow adzić  u obecnego rządu . 
N ie rozum iem  dopraw dy poco w ojska na-

ANGUA WSBEC ODSZKODOWAŃ
L O N D Y N . (P A T ). —  K anclerz skar 

bu C hurchill, odpow iadając dziś w Izbie 
G m in na zapytan ie  w sp raw ie  prooozycyj 
odszkodow aw czych  O w . Y ounga, ośw iad 
czyi, iż rząd  brytyjski w żadnym  m om en­
cie rokow ań nie wysyłał instrukcyj rze- 
czoznavrcom angielskim , którzy posiada-

swych konkluzyj. K onkluzje te nie zobo 
w iązu ją  rząd u , który zachow uje sobie swo 
Lode zbadan ia  ponow nie całej sytuacji. 
Nie mniej jednak  w celu zapobieżenia 
w szelt im błędnym  konc: p«jw ir■tn u jm m ty  
o raz  wszelkim  alarm om  jest rzeczą w ska­
zan ą  oświadczyć, że propozycje, podane

ją  całkow itą swobodę w p rzep ro w ad zan iu  p rzez  p rasę , są bezw zględnie nie do p rzy
jęcia.

PRZED WYBORAMI W ANGLII

DZIEil PDl.ITYCZriY
WYJAZD P. MINISTRA KUHNA 

DO BEKL1NA
D nia 8 -g o  b. m. w ieczorem  w yjecnaij 

'do B erlina w  sp raw ach  s.^źbow ych M i­
n iste r K om unikacji p. Alfons Kułrn, ż e - ' 
gnany  na dw orcu przez w yższych urzę-i 
dników  M inisterstw a. P ow ró t p. M inistra! 
nastąp ić  m a 14-go b. m.

PROJEKTY PODATKOW E RZĄDU
W  kołach politycznych ocen ia ją  o s ta -j 

tn ią  uchw ałę  Rady M inistrów  o w ycofa-1 
niu p ro jek tów  u staw  podatkow ych, w nic-i 
sionych osta tn io  do Sejm u, jako  zam ie-; 
rzone poczynienie szeregu popraw ek  w 
inyśl sp raw o zd an ia  finansow ego d o rad ­
cy am erykańskiego  D ew ey‘a. N ow e p ro ­
jek ty  u staw  podatkow ych  p rzedstaw ione] 
m ają  być przez Rząd jeszcze na  najb liż-i 
szej sesji sejm ow ej.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH
N a dzień 12-ty m aja zw ołany został: 

do W arszaw y  ogólno-krajow y zjazd Ra­
dy G łów nej C entralnej O rganizacji P r a - ’ 
cow ników  U m ysłow ych. G łów nym  te m a -1 
tern ob rad  będzie p a ląca  sp raw a  rozsze-, 
■™ni'- 3-kcji zasiłków  d la  b ez ro b o tn y ch .’

L O N D Y N . (Tel. w ł.). —  O gó lna  licz 
ba kandydatów  do 615 m andatów  w izbie 
gm in  wynosi obecnie 1085, a mianowicie:
582 k andydatu ry  konserw atystów , 559 —- 
labourzystów , 493 liberałów , 24 kom uni­
stów i 27 k an d y d a tu r różnej kategorji.
W  8-miu okręgach tylko postaw iono po 
jednym  kandydacie, a s tad  nie odbędzie 
się tam  skru tyn jum .

W  nowej odezw ie, jaką p rem jer B ald - 
win w ystosow ał do narodu , ośw iadczył 
on m. in.: „M v, konserw atyści, nie bę­
dziemy czynić p rzyrzeczeń  błyskotliwych ] ty, o raz  p lanom  am bitnym  i niebywałym 
lub sensacyjnych. Ż ądam y tylko mo_:li- p. L loyd G eorge‘a w zględem  bezrobo­

cia.

wości p row adzenia  dalej i dokończenia 
zadan ia , które rozpoczęliśm y. Celem na 
szym  jest oparcie na  solidnych podstaw ach 
zd iow ia jednostki, zdrow ia przem ysłu  i 
zdrow ia narodu . Słowa dotrzym am y. I nie 
przyrzekniem y więcej, n iż  to, co możemy 
dotrzym ać".

O dezw a ta  streszcza  dzieło, dokonane 
p rzez  rząd  konserw atyw ny obecny od r. 
1924 i wyniki te przeciw staw ia „niebez­
piecznym  eksperym entom  socjalistycz­
nym ", zam ierzonym  p rzez  L abour - -Par-

OBRONA GAZOWA
i

RŻY M . (P A T ). —  W  ostatnim  nurne j cja obrony w Polsce i jej instytutu woi- 
rze „R iv ista  A eronautica" w obszernym  ny chem icznej, który ma być niebawem 
artykule , poświęconym  w yczerpującym  otw arty, stoi na  najw yższym  poziomie 
stud jom  nad  obroną przeciw gazow ą i nad w śród krajów' europejskich i pod /Wzglę- 
w ojną gazow ą, au to r pisze, iż organ  i z a - 1 dem  swej doskonałości może być jedynie 

porów nana ze S tanam i Z jeanoczonem i.

KRÓL EGIPTU W PRADZE
P R A G A . (A W ). —  E gipski król nej swego czasu  p rzez  P rezyden ta  M a-

F u ad  dnia  20 czerw ca przybędzie do P ra  saryka w Egipcie. Z iPragi k ró l F uad  u - 
gi i zabaw i 5 dn& jako  gość prezj*-!enta I daje się na  kurację  do K arłow ych W a- 
M asaryka. Je s t to rew izyta \yizyty z ło ż o -1 rów, a stam tąd  pojedzie do A nglji

Pow zięte  w  tej sp raw ie  uchw ały  zostanąj 
p rzedstaw ione m inistrow i P racy  i 'O p ie k i1 
Społecznej pułk. P rystorow i.

BEZPIECZEŃSTWO UZDROWISK
M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych  j 

podjęło akcję zorgan izow ania  stałej stru 
! ży pożarnej w uzdrow iskach  i na letni 
'skacli. D otąd istn iejące straże  ochotnicze ' 
nie są w stanie częstokroć podołać zada ! 
niom z pow odu m ałej ilości członków  lu’ ( 
też z braku  środków  technicznych. V, j 
uzdrow iskach  i m iejscow ościach letnisko-' 
'wych zorgan izow ane m ają być sta łe  p o - ' 
sterunki straży  ogniow ej i za in sta lo w an e1 
•sygnały alarm ow e,

KONFISK ATA
Z polecenia K om isarjatu  R ządu, policją 

skonfiskow ała środoww Nr. ..Robotni- 
j ,ka“ —  za artykuł występny p. t.: „N i,

a la rm ” i no ta tkę  p. t.: „O św iadczenie.
M arszałka P iłsudsk iego  w  sp raw ie  dymi-: 
sji jen. M inkiew icza". D rugi nakład  (p o ’ 
konfiskacie) „R obotn ika” ukazał się z b ia ’ 
łemi plam am i na 1-ej stronie.

Niem iec, k tó rego  podp is w idnieje na tra k ­
tacie handlow ym  litew sko -  niem ieckim  
oddającym  Litw ę w  niew olę gospodarczą  
Rzeszy.

Pom im o szykan, k tórych nie szczędzą 
nam Litw ini, ignoru jąc zlecenia Ligi 
N arodów , nakazu jące  p rzyw rócenie  z 
P o lską  norm alnych stosunków , pom im o 
w yzysk iw ania  przez Rząd litew ski słab o ­
ści L itw y w  stosunku  do nas —  życzym y 
Litw ie, p rzez pam ięć na  p rzeszłość

w spólną, dobrze i p ragnęlibyśm y, aby 
w reszcie  uspokoiła  się, w ew nętrzn ie  i po 
przyw róceniu  sto sunków  z Polską m ogła 
być isto tn ie  n iepodleg łą , tb o  dziś L itw a 
żyje fikcją i sam a sobie grób  kopie.

P onury  zam ach kow ieński, zły czyn,’ 
niech poruszy  um ysły 'itew sk ie  i stanie 
i,sj a g  punktem  zw rotnym  ku opam ięjaniu . 
* o iska  bow iem  nigdy się za w ro g a  Li­
tw y uw ażaćm ie  chciała  i nie chce.

L. R.

POŻYCZKA HIEMiECKA
K orespondent Ajencji „R ad jo" s tw ier­

dza krążące uporczyw ie na giełdzie b e r ­
liń sk ie j pogłoski, że jeden  z de leg a tó w 1 v 
na obecną konferencję rzeczoznaw ców  
finansow ych odszkodow aw czych , w ielki 
bank ier am erykański, P ierpon t M organ, 
udać się m a do B erlina, ażeby  w drożyć* 
jk łarly  z R eichsbankiem  o now ą wielką 
pożyczkę am erykańską  dla Niemiec.

R ów nocześnie zapew niają, że ad m in i­
s trac ja  finansów  Rzeszy zaproponow ali 

ąządow i pożyczkę w ew nętrzną pół m ilia"-1;-1 

da m arek na pokrycie obecnych trudności . 
skarbu  niem ieckiego. M a to być em isjt 
na 7 proc. z pierw szem i • śplatarńi za ig  
5. Rząd R zeszy miał da& już s^y,oją aprńft,1 
ba tę  na ten projekt.

SPROSTOWANI/.:
W  w ydaniu  w czo ra^aem  b le in łe  zło­

żony został ty tu ł artykułY. w s tę p n ^ o . któ­
ry  pow inien brzm ieć: y,Na W iiicbow ct?1 
pienie PańsK ie".

\



P O L S K A Nr.  89.

JTARY TYGRYS... PISZE
Je rz y  Clem enceau, k ładąc się późno 

w  nocy, a w stając już o 3-ej z ran a , z nie- 
w iarogodną jasnością um ysłu i z nadzw y­
czajnym  zapałem  p racu je  nad  książką 
sw oją o wojnie, k tó ia , jak w iadom o, m a 
fayć p io runu jącą  odpow iedzią na  pewne 
tw ierdzenia, zaw arte  w książce p . t. „M e­
m oriał de F och“ p . Recouly‘ego. Te rz a d ­
kie osoby,, k tóre dopuszczane są  do jego 
gabinetu  pracy, m ówią: „T y g ry s jest pod 
p a rą !“ I n igdy  nie był on m łodszy i b a r­
dzie j rześki. P isze on w en tuzjazm ie, w y­
pow iada sw tje  frazesy , dyskutu je  sarr z 
sobą, jest to w idow isko potężne!" Ale 
Clem enceau nie ma zam iaru  odpow iadać 
tylko na książkę Recouly‘ego.

W edług  opinji „A ux  Ecoutes", jest 
jeszcze inna p raca , k tó ra  ud kilku  miesię­
cy ciąży m u na  sercu, leżeli tak  m ożna 
powiedzieć, a  jest n ią  ostatn i tom  P o in - 
carego p . t. „L T nvasionsś. „S korzystam  z 
okazji, ażeby także odpow iedzieć n a  to !—  
w ykrzyknął T ygrys. A jeden z jego zau ­
fanych, który zdołał p rzeczytać k ilka 
stron  rękopisu , p rzy zn a ł się nieco w ystra ­
szony: „D osta je  im się w szystkim : Poin- 
carem u, Fochowi, T ard ieu , M andelow i, 
w szystk im '4! T a  „bom ba“ , k tó rą  nabija w 
tej chw ili z tak ą  m iłością i radością  p u ­
steln ik  z ul. F ran k lin u , jeżeli p rz e s tra ­
sza  jego zrów now ażonych p rzy jació ł, to 
bynajm niej nie wydawców w starym  i no­
wym świecie. Są ich już  bowiem setki, 
k tórzy  p ia g n ą  zapew nić sobie praw a wy­
dan ia  i tłum aczenia książki C lem enceau i 
sam i przelicy tow ują się w okropny spo­
sób. A le C lem enceau w cale się tern nie 
za jm uje i nie odpow iada na oferty. „Czy 
wie pan  —  p y ta ją  go —  jakiej sum y do- 
sięgly ju ż  w  dw a tygodnie po zapow iedzi 
pańśkiej książki ofiarow ane p raw a au to r- 
sk te?“ „N ic o tern nie wiem i kpię sobie 
z tego!"

„A , no, 1 800 .000  franków , a  z tern co 
zapłaci w ydaw ca P lon , książką P ań sk a  
przyniesie P an u  dw a m iljony ' A cóż pan , 
pan ie  prezydencie zrobi z temi dw crru

m iijonam i?" T u  C lem enceau uśm iecn rą ł 
się sarkastycznie  i rzek ł: „A ch! Ach! 
no, to w rzucę je do Sekw any!" „Ee, to 
się tak ty lko*m ów i!“ „D o Sekwany, —  
pow iada Clem enceau. O statn io  zap isano  
mnie w łaśn ie  p a r  force na  członka Tow a­
rzystw a hodow li ryb  i to jest w łaśnie 
chw ila, w  której m ogę zrobić ho jn ą  ofia- 
ri rybom... W ięc mówię p anu  —  do Sek­
w any!" Poczem  po chw ili Clem enceau

PODRÓŻE MINH5TRA ZALESKIEGO
B ukareszteńsk i k o responden t „B erli- 

ner T a g e b la ttu ” donosi tem u dzienniko­
wi pod  ty t.: „Z alesk i nie ma jeździć, do­
kąd chce", co n astęp u je : „Z am iar Z ale­
skiego odw iedzen ia  w  drodze do B uka­
resztu  najp ierw  B udapesztu , ażeby  oddać 
w izytę w ęgiersk iem u m inistrow i sp raw  
zagran icznych , W alko , w yw ołał silną 
opozycję rządu  rum uńskiego, ż ą d a  on 
m ianow icie, ażeby  Z aleski odw iedził Bu-

zam yślił się i potem , jakby  m arzycielsko k aresz t przed B udapesztem . P o b y t hr. 
uspokojony, now idział: „B o w .dzi p an  j  R aczyńskiego z min. sp raw  zagran icz- 
ryby w arte  są  więcej od lu d z i!" . Inych w  W arszaw ie , który przez u rzędo-

PRZED POWSZ. WYSTAWA KRAJOWA
W  dniu  5 m aja  zakończone z o s ta ły 1 go M iasteczka" nie zb rakn ie  niczego, co

w szelkie p race  budow lane i terenow e na  
P W K . W  tej chw ili odbywa się końcowe 
rozm ieszczanie eksponatów , które po trw a 
do 9 m aja, przyczem  w jazd  d la  ekspona­
tów na  tereny P . W . K. został zam knięty 
już  w d n ;u 1 m aja. D n ia  10 m aja  stoiska 
w raz  z eksponatam i są ju ż  gotow e do o- 
g ląd an ia . O tw arcie P . W . K. n astępu je  
dn ia  ló  m aja o godz. 1 0 -ej. D la  pub licz­
ności tereny P W K . otw arte zosta ją  tegoż 
dnia  o godz. 3-ej po poł.

U roczystości i p rodukcje  W szechsło- 
w tóńskiego Z jazd u  Śpiew aczego w cza­
sie P . W. K. nadaw ane będą p rzez  ra d io ­
stację  poznańską , a znaczna ich część 
łransm ,tow ana będzie na  w szystkie stacje 
polskie. Kom itet Z jazd u  czyni rów nież 
s ta ran ia  o transm itow anie  tych uroczy­
stość na  w szystkie państw a słow iańskie.

N a terenach zachodnich P . W. K. od­
była Hę w  obecności zain teresow anych 
czynników  pr-jba ogni sztucznych, k tóra  
w ypad ła  nadsnodziew anie  dobrze. O k a­
zu je  się, ze w szeregu  a trak c ji „W esołe-

ZAKUSY BOLSZEWICKIE NA WĘGRZECH
W ydział policji politycznej b u d ap esz­

teńskiej uprzedzony  byt od m iesiąca o no 
wych usiłow aniach sp isku  kom unistyczne­
go w stolicy W ęgier. A g ita to rzy  kom uni­
styczni rozdaw ali na ulicach proklam acje, 
uniem ożliw iając policji w ykrycie ich au ­
torów  i ujęcie ich ko lporterów . W  p ro k la­
m acjach tych p a rtja  kom unistyczna przy­
pom inała d y k ta tu rę  p ro le ta rjack ą  z 1915 
r. i zapow iadała, że w ładza kom unistycz­
na będzie w skrzeszona na  W ęgrzech. 
O prócz  tego p rok lam acje  kom unistyczne 
zaw T rały  p o d b u rzan ia  przeciw ko arm ji 
i zw racały  się do chłopów  i robotników  z 
w ezw aniem , ażeby wywróciły rząd  obecny

w ęgierski.
P rok lam acje  te były skonfiskow ane 

3rzez policię, k tó ra  stw ierdziła , że roz­
daw ali je czterej m urarze , których osta­
tecznie aresztow ano. M iędzy nim i z n a j ­
du je  sie n iejaki E u g en ju sz  Lukacz, lic z ą ­
cy la t 10, który podczas w ojny odsiady­
w ał więzienie w  Rosji Pozatem  policja 
budapeszteńska  stw ierdziła , że p rzyw ód­
cą tego sp isku  kom unistycznego był je­
den z partyzan tów  i pom-ocników Beli K u­
na. W  czasie rew izji, dokonanych w  mie­
szkan iu  aresztow anych, w ykryto znaczny  
sk ład  b ro szu r i innej bibuły kom unistycz­
nej i

jest zw iązane z akcją  przy jem nej roztyw - 
ki, a  puszczan ie  ogni sztucznych, nie- 
wykle efektownych, będzie dopełnieniem  
obszernie pom yślnego p ro g ram u  w tej 
dziedzinie.

w e w ładze rum uńskie n iedosta teczn ie  byl 
um otyw ow any, m iał s tać  w  zw iązku z tą  
kom plikacją  p ro jek tów  podróży  po lsk ie­
go m in istra  sp raw  zagran icznych".

W  tej sam ej sp raw ie  ko responden t 
„Neue Freie P re sse"  z B ukaresz tu  te le ­
grafu je: „Z  pow odu  zam iaru  polski go 
min. sp raw  zagran icznych , Zaleskiego, 
odw iedzenia  B ukaresztu  i B udapesztu  
rum uńskie m in isterstw o sp raw  zag ran icz­
nych sk ierow ało  do W arszaw y  kom uni­
kat, że jeżeli Zaleski zam ierza odw iedzić 
B udapeszt, to  p rzedew szystk iem  pow i­
nien udać się n a jp ierw  do B udapesztu  lub 
też w ogóle tylko p rzy jechać do B uka­
resztu . O becnie oczekują  decyzji po lsk ie­

g o  m m istia  sp raw  zagran icznych .
U zasadnien ie  tej propozycji, w -g  ru ­

m uńskich kół m iarodajnych , po leg a  na 
tern, że gdyby  Z aleski n a jp ierw  odw ie­
dził B ukareszt, a potem  B udapeszt, m o­
gło toby  spow odow ać w rażen ie  p o z o r­
nie jakoby by ł p roszony  p rzez Rum unię 
do pośredn iczen ia  pom ięozy nią, a  W ę ­
gram i w  zatargu  o o p tan tó w ".

RĘKA MOSKWY W BERLINIE
R O Z R U C H '/ BERLIŃSKIE WYNIKIEM ŚCISŁECO POROZUMIENIA NIEMIEC­

KICH KOMUNISTÓW Z KOMINTERNEM MOSKIEWSKIM

K orespondent „N eue F reie P resse"  
o trzym ał od osoby  doskonale  poinform o­
w anej w  Berlinie następ u jące  inform acje: 
Stosunki pom iędzy kom unistam i niem iec­
kimi, a M oskw ą sta ły  się w  osta tn ich  cza­
sach coraz ściślejsze. D otychczas niem a 
z pew nością  jednego  przyw ódcy kom u­
nistycznego  N iem ca, który nie by łby  jeź ­
dził do M oskwy i nie o trzym ał tam  ko­
m unistycznego chrztu . Nie u lega w ięc też 
żadnej w ątp liw ości, że M oskw a popierh  
niem iecki ruch kom unistyczny w ielkie- 
mi funduszam i pieniężnem i, k tóre p rzede- 
w szysikiem  i głów nie zuży tkow ane są  na 
subw encjonow anie  p rasy  kom unistycz­
nej w Niem czech.

N ak  y  dalej sądzić , że rozruchy berliń ­
skie byty  rządow i m oskiew skiem u ze 
v. ■;,,n dów  politycznych niezm iernie p o żą­
dane W  rosy jsk iem  pań stw ie  sow ieckiem  
od pew nego  czasu, jak  w iadom o, u jaw ­
nia ją  s ió  Wic!ce ruchy opozycyjne prze­

ciw ko p n io w a  nu Sow ietów , m ianow icie 
pom iędzy chłopam i, a rów nież n iektó- 
remi oddziałam i arm ji. T o  też w ładcy  
m oskiew scy z rad o śc ią  pow itali fakt, że 
w ahaniom  się w  sw ojem  państw ie  mogą 
przeciw staw ić  zachow anie  się kom uni­
stów  niem ieckich, co do k tórych o rgany  
ich p rasow e p rzedstaw iły  rozruchy  ber­
lińskie jako  dow ód trw a jąceg o  postępu  
idei rew olucji św iatow ej. Jednakże do­
tychczasow e dochodzenie nie w ykazało  
jeszcze, jakoby k rw aw e rozruchy m ajo ­
we były w yw ołane i k ierow ane przez 
specjalnych , z M oskw y w ysłanych, em i- 
sa rju szów  i o rgan iza to rów  sow ieckich.

T ym czasem  ko responden t „E vening 
N ew s" z B erlina doniósł, że rozrucham i 
tam  k ierow ali, specja lny  kom ;sarz b o l ­
szew icki rosy jsk i, p rzybyły  przed dw om a 
tygodn iam i do B erlina oraz trze j, agenci 
G. P . U. i trzej oficerow ie sz tabu  arm ji 
czerw onej.

ZGROMADZENI KASY LITERACKIEJ
Z w yczajne w alne Z grom adzenie  C złon­

ków  K asy L iterackiej, w ażne bez w zględu 
na  ilość obecnych, odbedzie  się w  drugim  
term inie w  dniu 24 m aja 1929 r. o godz. 8 
wiecz. w  lokalu T ow . K redytow ego m 
W arszaw y  ul. C zackiego 23. P o rządek  
dzienny zgrom adzen ia  je s t n astęp u jący :

1) Z agajen ie  zebran ia  p rzez p rezesa  Ko­
m itetu  K asy, 2 ) W y b ó r p rzew odniczące­
go, aseso ró w  i sek re ta rza, 3 ) S praw o- 
■zdna;a: a )  ogólne i b )  kasow e, 4 )  P ro to ­
kół kom isji rew izyjnej, 5 ) B udżet na rok 
1929, 6 ) W nioski K om itetu, 2 ) W ybory  
do w ładz K asy, 8 ) W nioski członkuw .

A. C CADME.

gezy  Doktora Pyxa
9)

Zanim  w ysnuje się na ich podstaw ie 
jakikolw iek w niosek należy przedew szyst 
kłem p rzep row adzić  krytykę tych św ia­
dectw  Cóż m ów i krv tyka?

Świadectwo doktora G rzym ały jest 
przedew szystkiem  św iadectw em  lekarza, 
który poświęcił się tej sam ej ga łęz i w ie­
dzy, co i doktór Rvx, m ianowicie okulisty­
ce, a co lepsza, jest w rogiem  doktora Ry- 
xa z pow odu różnicy zapatryw ań  r." tym 
punkcie Nie wiem c z y  wiecie, co to są 
dwaj uczeni, p racu jący  na tern sam em  po 
lu  i dochodzący do odm iennych wyników, 
oraz jakie są ich sentym enty w zajem ne. 
Nie wiem też, czy wiecie, że kon trkandy­
datem , p rzepad łym  kon trkandydatem  do­
k to ra  Ryxa na  katedrę okulistyki w U ni­
wersytecie tuD jszvm  był w łaśnie doktór 
G rzym ała. Zgóry więc m ożna p rzy jąć, że 
świadectwo doktora  G rzym ały nie będzie 
całkowicie bezstronne.

A cóż mówi doktór G rzym ała ? Czy p rzy  
tacza fakty? Nie. D októr G rzym ała oporu 
je sam enr ogólnikam i Z arzuca  doktorowi 
„n ieprzy jem ną y o ń " , jaka  nozostała  po 
jego spraw ie o w iwisekcię, spraw ie, któ­
ra, nawiasem mówijc była u la  dokiora

Ryxa zupełnem oczyszczeniem z krzyw ­
dzących p odejrzeń ; za rzuca  mu niepo­
trzebne operacje, mimo, że jest to n a jb a r­
dziej śm ieszne staw ianie kw estji, bo jakże 
mokną stw ierdzić, czy operacja  była po­
trzeb n a?  Jeśli chory w yzdrow ieje jio  ope­
rac ji, tc i tak zaw sze m ożna utrzym yw ać, 
że obeszłoby się i bez niej, a jeśli um rze, 
no to proszę, w  jaki sposób dowiemy się 
czy operacja  bvła po trzeb n a?  C hory  ma 
do rozporządzen ia  tylko jedno życie i 
żadnych  prób , żadnych dośw iadczeń nie 
m ożna ponow ić „ d la  p rzekonan ia  się" 
A '-óż jest w arte  dośw iadczenie bez moż­
ności ponow ienia g o ?

D októr G rzym ała za rzu ca  dalej, że 
sław a doktora Rvxa nie sięga po za koła 
laików. Znow u frazes. P usty , ogólnikowy 
frazes. C zem uż doktór Grzyjmała nie p rzy  
tacza nazw isk, faktów, d a t?  .Powiem wam  
czem u. O to nie może ich przytoczyć

Czytałem  całą lite ra tu rę , dotyczcą od- 
krytej p rzez  doktora Ryxa choroby oczu
i stw ieidzilem , że odkrycie to  m a nieza­
przeczoną p rzez  nikogo, z w yjątkiem  do­
k to ra  G rzym aiy, w artości naukow ej. „A - 
tro p h ia  nervi optici Ryxis“ fig u ru je  we 
w szystkich row szych  podręcznikach  lekar 
skich i sław y naukow e w szystkich krajów  
zw racają  się do doktora Ryxa w  w ypad­
kach, kiedv m ają w ątpliwości. Jedynym  o- 
ponertem , tw ierdzącym , że odkry ta  p rzez  
dokto ia  Kyxa choroba iest zw ykłym  za ­

nikiem  nerw u w zrokow ego, przytern p rz e ­
ciwnikiem zupełnie niepow ażnym  jest 
w łaśnie doktór G rzym ała.

W idzicie wiec. że całe oskarżenie do­
kto ra  G rzym ały  rozwiewa się we m głę.

D alej. Z badajm y świadectw o owego 
służącego. S tw ierdziłem  przedew szyst- 
kiem, że nie on odszedł od doktora R y- 
xa, ale w łaśn ie  doktór oddalił go i to w 
okolicznościach w najw yższym  stopniu  
nieprzyjem nych bo za system atyczną k ra ­
dzież. W ogóle ten człowiek cieszy się opin 
ją  bardzo  złą . W  m iejdeem  b iurze adre- 
sowem pracow ał zaledw ie kilka dni i tak ­
że został oddalony za jak ąś  n ieprzy jem ną 
spraw kę. Z badaw szy  dokładnie osobę te­
go  św iadka tiz eb a  całe jego świadectwo 
zapisać tylko na karb  mściwości, z któ­
re j jest znany.

i  Przeciw nie, w ciągu  dzisiejszego ran - 
! ka zbadałem , że doktór Ryx istotnie jest 
Mkim, za jakiego uchodzi. Rozm aw iałem  z 

j całym  szeregiem  osób znających doktora 
Ryxa, z jego kolegam i, pacjentam i, ro z­
m awiałem  z w szystkow iedzącą  p rasą ,

! odwiedziłem  kilkanaście rodzin , które le­
czył bezpłatn ie, rozm aw iałem  ze s tu d en ­
tami, byłem w p rzy tu łkach  w szp ita lu  i 
zręcznie w ybadałem  opinię w szystkich o 
doktorze. Była jedna: „P o rząd n y  z ko­
ściam i ch łoń".

Z pięciu więc faktów  ujem nych pozo­
s t a ł y  trzy . knajpa , ta  b ab in a  i ten bez­

nogi połam aniec, k torego doktór Ryx tak 
b ru ta ln ie  zepchnął do rowu. O tóż fakty 
te w zestaw ieniu z n ieposzlakow aną o- 
p in ją  doktora  Ryxa p rz e s ta ją  być ujem ne 
mi Są tylko zagadkow e.

A w szystkie te zagadki p rzesta ją  m e - . 
mi być wobec jednego, jedynego fa k tu . .

P rze rw a ł z lekkim  uśmiechem.
—  M ów-że, do licha! w ykrzyknął z 

płonącem i oczym a K rasuski,
—  D októr Ryx, mówił powoli Solonie- 

recki, doktór Ryx N IE  W ID Z I PR Z Y  
S W IF T L E .

Z ap ad ła  cisza
—  Jak to  p rzy  św ietle5 spy ta ł któ­

ryś.
—  D októr Ryx w idzi tylko we dnie. O  

zm roku i p rzy  sz tu rznem  św ietle jest śle­
py jak  k u ra  To jest w łaśn ie  ta odm iana 
t. zw. „kurzej ślepoty", a tro p h ia  nervi 
optici Ryxis, k tórą w ykrył

Zapoznałem  się z tą  chorobą. O d te­
go zresz tą  rozpocząłem  śledztw o. A tro­
ph ia  nerw  optici Ryxis polega na tern, że 
nerw  wzrokowy traci powoli w rażliw ość 
na n id /ó re  prom ienie św iatła , a pr/.edc-ti 
w szysikiem  na prom ienie czerw one (i po­
bliskie czerw onego w t. zw  widm ie d o -  
necznem ). R eaguje tvlko na prom ienie 
fiole to y / c . przyczem  reagu je  w spo jób  
dość ly.uesny, (jak  w ykrył doktór R y \: 
chem icznie).

ic . d. n.).
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Ś. P. PROFESOR STANISŁAW NOAKOWSKI
W  czw artek, 9 b. m., jako w dniu  imie 

nin ś. p. prof. S tan isław a N oakow skiego, 
odbyło się nabożeństw o i akadem ja ku 
czci w ielkiego artysty . O bchód zo rgan izo ­
w any został z inicjatyw y i staran iem  n a ­
stępujących o rgan izacji studenckich. 
Zw iązek S łuchaczów  A rch itek tu ry  P o li­
techniki W arszaw skiej, B ra tn ia  Pomoc 
.Studentów Szkoły Sztuk Pięknych, Kolo 

H is to ry k ó w  Sztuki Studentów  U. W-, 
B ra tn ia  Pom oc Uczniów  K onserw ator­
ium , Tow. B ratn iej Pom ocy A kadem ji 
S z tu1’ Pięknych w  Krakow ie, B ra tn ia  P o ­
moc S tudentów  W olnej W szechnicy.

N abożeństw o odbyło się o godz. t O-ej 
rano  w  kościele akadem ickim  św. A nny, 
w obecności rodziny zm arłego, profeso­
rów  Politechniki o raz m łodzieży akade­
mickiej. M szę odpraw ił ks. Mausberger

O  godz. 11-ej rano  w sali K onserw a­
to rium  odbyła się akadem ja na kró tą  p rzy  
byli członkowie rodziny  zm arłego, p rofe­
sorowie Politechniki, p rezyden t m. p. Sło-

! m iński, o raz  w ielu b. uczniów m istrza  i 
wielbicieli jego w ielkiego ta len tu .

Z ag a ił akadem ję P . S upińsk i, prezes 
Z w iązku Słuchaczów  A rchitek tury , po- 
czem  przem aw iali kolejno b. uczniowie 
ś. p . S&anisława N oakow skiego p p .: W . 
P orejko  w im ieniu B ratn iej /Pomocy Szko 
ły Sztuk Pięknych, ks. M oraw iński, p rzed  
staw iciel K oła H istoryków  S. U. W ., p. 
Bezdek, przedstaw iciel B ra tn ie j Pomocy 
K rakow skiej A kadem ji S ztuk  Pięknych i 
p. P . M . Lubiński z ram ienia  Zw iązku 
S łuchaczów  A rchitektury . W szyscy mów­
cy dzielili się w spom nieniam i o swym u- 
kochanym  profesorze, ch arak teryzu jąc  go 
jako tw órcę jednego z  najw ybitniejszych, 
w spółczesnych m alarzy i poetów arch itek  
tury, jako pedagoga, um iejącego w pajać  
w  swych uczni en tuzjazm  d la  piękna i 
w reszcie jako człow ieka o kryształow ej 
duszy  i gołębiem  sercu.

(Po przem ów ieniach odbyła się część 
koncertowa.

Z  K R A J U

HANDEL KOLOMJALNY WIELKIEJ BRYTANJI
P o d czas  dyskusji nad budżetem  kolo- 

nij w  izbie gm in, m inister ko lonji, Atne- 
.ry, ośw iadczył, że znaczne ilości m inera­
łów m ogą być dobywane z M orza M a rt­
w ego . ,NMe m ożna orzec jeszcze z pew ­
nością , czy m inerały te będą m ogły być 
eksploatow ane w sposób korzystny d la  
handlu . N iem niej jednak długie ukiady 
pom iędzy P a lestyną  a T ra n s jo rd a n ją , o- 
raz  'koncesjonarjusze za ró w n o  pod  w zg lę  
dem praktycznym , jak .i interesem obudw u 
rządów 7, w ydali rezulaty pom yślne. Ca­

łość han d lu  ko lonjalngo angielskiego za 
rok 1927 dosięgła praw ie pól m iljarda
fun tów  szterl., a  sum ę tę przew yższyły  
obroty handlow e kolonialne w roku  1928.

Rynek kauczukow y w  listopadzie r. 
z. był zarzucony ofertam i. N astępn ie  jed­
nak ceny się podniosły  i jakkolw iek ceny 
te były n iższe o  1 szyling, to  niem niej by 
ły one w łaściw ie korzystniejsze niż p rzed  
tern przy  og ran iczen iach , poniew aż p ro ­
dukcję m ożna było prow adzić  w  lepszych 
i tańszych w arunkach , niż poprzedn io .

R A O J O
Program  Polskiego Radjo na sobotę, dnia

11-go b. m.

215 kc. WARSZAWA 1395,1 m.
11.56 Sygn., hejn. z Wieży M arj., kom.

12.10 Koncert 13.00 Kom. 14.50 Kom. 15.10 
Pol. prawo lotn. — p. S. Sieczkowski. 15.35 
Kom. 15.50 Koncert. 17.00 O Polsce współcz.— 
prof. A. Janowski. 17.30 18.50 Rozm. 19.10 
Radjokronika — dr. M. Stępowski. 19.35 
N aprogr., kom. 19.56 Sygn. cz. 20.00 Dzieje 
muzyki polskiej — S. Niewiadomski. 20.30 
O peretka Ach, ta  wiosna. 22.00 Kom. 22.05 
Odczyt. 22.25 Kom. 22.30 Muzyka tan.

955 kc. KRAKÓW 314,1 m
11.56 Sygn. cz., hejn. z W. M arj., kom. 12.10 

Muz. Gram. 13.00 Kom. 14.50 Kom. 16.00 
Pieśni m aj. 17.00 Pasożyt, i spółżycie u zwie­
rzą t, dr. St. Skowron. Doc. U J . 17.30 Konc. 
18.50 Rozm. i kom. 19.10 Lekcja ang. 19.56 
Sygn. cz. 20.00 Hejn. z W. M arj., program  
na dzień nast. 20.05 Przegląd polityki zagrań. 
Ubiegł, tyg. — dr. Jan  Reguła, 20.30 Transm. 
z W arsz. 22.00 Kom. 22.05 recytacje wierszy. 
22.25 Kom. — muz. tan .

883 kc. POZNAŃ 339,8 m.
7.00 Gimn. porań. 13.00 Sygn'. cz. hejn. z 

w. rat., gram . 14.00 Not. giełdy 14.15 Kom. 
16.30 Gawęda harc. 16.45 Język ang. 17.00 
Odczyt o dziennikarstwie. 17.30 (Recytacje)
17.55 Transm . konc. z W ilna. 19.15 In terl. m u­

zyczne. 19.45 Ze św iata kobiec. p. Świdzińska,
20.00 Młodość w m aju  operetka 23.00 Sygn. 
cz. 22.20 N a perskim ta rg u : 1. IJrgach M arsz.; 
Lotników Ketelbey: N a perskim  ta rg u ; 3) Sie- 
de: Indyjski 1) 24.00 O 02.20, 2) 5-my Kon­
cert „Philipsa. 24.00 57 Konc. Philipsa.
71 kc KATOWICE 416,1 m.

11.56 Sygn. cz., Hejn. z W. M arj., kom.
12.10 Gram. 13.00 Kom. 15.45 Kom. 16.00 
Pieśni m aj. 16.20 Aud. dla ml. 17.00 Skrz.
poczt. 17.30 Konc. 18.50 Rozm. progr. na
dz. nast. 19.10 Znaczenie owadów dla higjeny 
społecznej — cz. I — prof. dr. Kazimierz 
Simm, Doc. Uniw. Jag . 19.56 Sygn. cz. 20.00 
Zasady nowego polskiego postępowania karne­
go — dr. A. Rasp. 20.30 Transm . z W arsz.
22.00 Koro. 23.00 Muz. lek.
658 kc. W ILNO 455,9 m.

11.56 Syg. c ł ,  H ejn. z W. M arj., kom.
12.10 gram . 13.00 Kom. 15.45 Kom. 16.00 
Pieśni m aj. 16.20 Aud. dla młodzieży 17.00 
Skrz. poczt. 17.30 Transm . 18.50 Rozmait. 
dla higjeny społecznej — cz. I prof. dr. Kazi­
mierz Simm, Doc. Uniw. 19.56 Sygn. Znacze­
nie owadów. 16.30 Progr. dz. repert. i chw. li­
tew ska 16.15 Progg. dz. rep e rtu a r  i chwilka
17.00 Transm . z W arsz. 18.50 Czytanka akt. 
19.35 Transm . z W arsz. 19.35 Progr. n a  tydz. 
nast., kom. czasu z W arsz. 20.00 Wych. na­
ród. 20.25 Transm . z W arszawy 22.00 Kłopo­
ty  Oszmiańczuba. 22.25 Transm . z W arszawy.

WILNO
Akademja Papieska w  U niw ersytecie

Stefana Batorego
Z inicjatyw y w ydziału  teologicznego 

U niw ersytetu  St. B atorego w W ilnie od­
była się akadem ja ku czci O jca św. P iu ­
sa XI z okazji 50-lecia kap łaństw a i ro z­
w iązania kw estji rzym skiej.

W  niedzielę dn. 5 bm. o godz. 19,15 
udekorow aną portretem  aulę kolum now ą 
U niw ersytetu zapełnili przedstaw iciele 
w szystkich naukow ych, ku ltu ra lnych  i to­
w arzyskich  sfer. W ładze reprezentow ane 
wszystkie. W  pierw szych rzędach  w idzie­
liśm y: J J E E . Ks. A rcybiskupa R. Ja ł-  
brzykow skiego, M etropolitę  w ileńskiego, 
Ks. B iskupa W ł. B andursk iego  o raz  k a ­
p itułę, p. wice-wojewodę A. K irtik lisa, 
który reprezentow ał p. W ojew odę W ł. 
Raczkiewicza, p. k u ra to ra  O kr. szk. wil. 
St. Pogorzelsk iego , p . p rezyden ta  m iasta 
J . Folejow skiego, gen. K rok-Paszkow skie  
go, szereg  p rałatów , kanoników  i in. W 
akadem ji uczestniczyły korporacje  akade­
mickie ze sz tandaram i. A kadem ja była 
w yrazem  uczuć m ieszkańców  m. W ilna, 
k tóre pam ięta czasy  pobytu Jego  Święto- 
bliwości w  swoich m urach.

U niw ersytet St. B atorego przechow u­
je w zbiorach m uzealnych au to g ra f M g ra  
A chillesa R atti‘ego z r. 1922, złożony 
w łaśnie w tej sam ej auli kolum now ej. j 

A kadem ję zagaił J . E. R ektor U n i­
w ersytetu ks. prof. d r. Cz. Falkow ski. | 

W span ia ła  akadem ja papieska rozpo­
częła uroczystości papieskie w W ilnie, ja ­
kie na szerszą  skalę odbędą się tu  d n ia  12

m aja rb. z inicjatyw y Ligi K atolickiej a r ­
chidiecezji w ileńskiej i Z w iązku M łodzie­
ży Polskiej w W ilnie.

Po piątym Tygodniu Społecznym  
„Odrodzenia**.

V-ty K atolicki Tydzień Społeczny p o  
św ięcony zagadnien iom  m ałżeńskim  a  o r ­
gan izow any  p rzez S tow arzyszenie  M ło­
dzieży Akadem ickiej „O drodzen ie", w y­
padł pod  każdym  w zględem  niezwykle 
dodatnio . Poziom  w ygłoszonych  odczy­
tó w  był b a rd zo  w ysoki, bow iem  prze­
m aw iali g ru n to w n i znaw cy tej dziedziny: 
kilku p ro feso ró w  U niw ersytetu , oraz sze­
reg  w ybitnych  p raw n ik ó w  i sfer in teligen­
cji m. W ilna. B iletów  sp rzedano  oko ło  
1500; frekw encja m łodzieży akadem ickiej 
znacznie w iększa n iż  w  latach poprzed ­
nich. Specjalne zain teresow anie w zbudzi­
ły odczyty p. prof. dr. Lr. K ossow skiego 
p. t.: ,,Ó  przyczynach dzisiejszego ro z ­
stro ju  m ałżeństw a" i ks. prof. dr. Br. Z on  
goH ow icza p. t.: ^N ajnow sze projekty
polskie w  dziedzinie obow iązu jącego  pra- 
wra m ałżeńskiego". Zaznaczyć tu należy, 
że p re legen t poddał krytyce dw a istnieją­
ce projekty: jeden, pochodzący ze sfer ko­
dyfikacyjnych, d ru g i —  ze sfer katolic­
kich.

W  zw iązku z tern postu laty  w  dziedzi­
nie u staw o d aw stw a m ałżeńskiego w  syn­
tezie ujął ks. prof. dr. W . M eysztow icz, 
m ów iąc o  tern „Jaka  pow inna być refor­
ma p raw a  małżeńskiego**. W  ten sposób  
W ilno p ierw sze ujęło tak g ru n to w n ie  ak­
tualne zagadnienie, przed k tó rem  s t^ ; c^- 
la  P o lska (K A P.).

WYŚCIGI KONNE

Z RUCHU W Y D A W N I C Z E G O
Rodzina Polska. Opuści! prasę zeszyt ma­

jowy miesięcznika „Rodzina Polska** o bogate! 
ciekawej treści i licznych, pięknych ilustracjach.

Zeszyt ten zawiera artykuł p. t  Święto Na­
rodowe, pana L. Radziejowskiego. Pani J. Sie- 
mieńska pisze o pomniku Mickiewicza w Pa­
ryżu. Dr. M. Skrudlik zamieszcza interesujące 
studjum ikonograficzne p. t. Królowa Korony 
Polskiej. Również interesujące są szikice histo­
ryczne p. J. Chudka: Plac Saski w Warszawie, 
oraz Jana Krajewskiego: Bielany pod W arsza­
wę. Pozatem znajdujemy artykuły informujące
0 Powszechnej wystawie krajowej w Poznaniu, 
Polska za Oceanem i Nasze Zdrowie i Uzdro­
wiska (z ilustracjami).

W dziale literackim znajdujemy piękny 
wiersz Józefa Birkemnajera — Wieża Marja- 
cka, dalej wesołą nowelę A. C  Cadme: Autor
1 hohaler. ogg cujaiy opojwjeśd p. WŁ Pako­

sława Borakowskiego’ Idzie żołnierz borem la­
sem, oraz opowiadanie rzadko odzywającego 
się znakomitego pisarza Zygmunta Bartkiewi­
cza p. t. Z poza miejskich światów.

Z dziedziny literatury moralno - społecznej
zeszyt zawiera piękny szkic Z księgą pielgrzy­
ma Nowe życie oraz dokończenie artykułu O. 
K ard a  van Oosta: Rola matki. Kronika mie­
sięczna „Na falach czasu*' zamyka całość.

W Dziale Kobiecym zostały m. in. zamiesz­
czone następujące artykuły Z. Zalewskiej — 
Starość bezdomna, L. Kotarbińskiej — Kobie­
ta dzisiejsza, i Z. Grzymałowskiej — Wycho­
wuj dziecko sama (c. d.). Całość dopełniają: 
praktyczne wiadomość dla gospodyń i uwagi 
o wyprawie ślubnej.

Nie braknie i kącika dla dzieci z ładną baj­
ką pióca p. H. Rosiatińskiei - CbnyrowsfcM .̂

W yniki wczorajsze:
N ajcenniejszą nagrodę dnia 4.000 zł. dla 

trzylatków , w ygrał w dobrym czasie Colom-, 
bo M. Bersona, bijąc swobodnie o 2 dł. M ada­
me Bo wary. Trzecia F an fa ra , która prowa­
dziła gonitwę. Styl zwycięstwa syna Fils du 
Vent‘a  bardzo dobry.

N agr. 2500 i. zdobył Dollar W. Zakrzeń­
skiego, wyprzedzając łatwo o 3 dł. Huka. Oleś 
tym razem biegał gorzej i stanął na trzeciem 
miejscu.

W ostatn iej gonitwie pewną niespodzianką 
było zwycięstwo Amora nad Esperanto.

Ciepło. Tor lekki.
I. N agr. 1600 zł. Dyst. 2100 m tr.: Fijołek 

H. Cichowskiego (j. Jednaszewski) i H erszt 
L. Dydyńskiego (ż. K ucharski) łeb w łeb, 3) 
Florimond, 4) Dzik. Czas 2.19 Tot. Fijołek 
24 —  20, H erszt 32 — 23.

II. N agr. 4000 zł. Dyst. 2100 m tr.: 1) Co- 
lombo M. Bersona (ż. P aste rnak ), 2) Madame 
Bowary, 3) F an fa ra , 4) Ew iatr. Czas 2.16 
i pół o 2 dł. Tot. 24 — 12 — 13.

III  N agr. 1600 zł. Dyst. 1600 m tr.:

1) Ammon sta jn i „Lubicz** (j. Jedna­
szewski), 2) B atta liana, 3) D iana II, 4) Fa- 
szoda. Czas 1.43 i pół o 4 dł. Tot. 36— 23— 12.

IV. N agr. 2100 zł. Dyst. 1300 m tr.: 1) F an ­
fa ra  I I  st. „Ktery-Szepietów“ <ż. Fomienko),
2) f ta lf  Teddy, 3) Czart, 4) Scarlet Pimper- 
nel, 5) Sandomierzak. Wyc. Haza. Czas 1.22 
i pół o 1 dł. Tot. 94—36— 19.

V. N agr. 2500 zł. Dyst. 2100 m tr.: 1) Dollar 
W. Zakrzeński'-'"o (ż. Chatisow), 2) Huk, 3) 
Oleś, 4) W u -*̂ 81 Wyc. Ibanez. Czas 2.17 o 
3 dł. Tot. 36 —  19 — 20.

VI. N agr. 1500 zł. Dyst. 1600 m tr.: 1) J a ­
szczur K. Dzierzbickiego (chł. K lam ar), 2) 
F ricandeau, 3) Vadi Galfa, 4) Gewont II, 5) 
Ciocia Muller, 6) Promy czek, 7) Peau de Bal­
ie, 8) Linotte II, 9) G runa. Wyc. King*s Paar, 
Bonton. Czas 1.44 o 2 dł. Tot. 49—16— 15— 15.

V II. N agr. 1800 zł. Dyst 2100 m tr.: 1) 
Amor Grona oficerów 1-go pułku Uł. Krech, 
(ż. K ucharski), 2) Esperanto , 3) Hermosa, 4) 
U łan II. Wyc. B acarat, Guardi. Czas 2.17 
pół o 1 dł. Tot. 74 — 24 — 14.

N astępne wyścigi ju tro  11-go b. m.

K R O N I K A
Dziś: Izydora 
Jutro: M amefa

W schód słońca g. 4.2 
Zachód godz. 19.2 
W schód księżyca 3.10 
Zachód godz 13.11

STAN POGODY
W dniu 9 maja b. r. panowała niemal w ca­

łej Polsce pogoda słoneczka i ciepła, na zacho­
dzie jedynie było nieco chmurniej. Temperatu­
ra w godzinach rannych wynosiła od 10 na 
wybrzeżu do 10 st. w środku kraju. W godzi­
nach popołudniowych ńotowano od 15 s t  w 
Gdyni, 18 st. w Toruniu, 21 st. w Poznaniu, 
Lidzie, Tarnopolu do 26 st. w Dęblinie.

W Warszawie temperatura najwyższa wy­
nosiła 24,1 st., najniższa 12,3 st.

P. p. p. w dniu dzisiejszym. Na zachodzie

kraju wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
burz, oraz spadek temperatury, pozatem dość 
pogodnie lub pogodnie i ciepło. Słabe w iatr’ 
południowo - wschodnie.

O  H IG JE N ę  W  PIEK A R N IA C H .
W skutek s ta ra ń  m inisterstw a sp raw  

w ew nętrznych, m inisterstw o handlu  i p rze 
m yslu w ystosow ało pism o okólne do 
w szystkich wojewodów, polecające w ła­
dzom  przem ysłow ym  ściśle stosow anie 
przepisów  policyjnych, san itarnych  etc. 
p rzy  sposobności udzielania nowych u- 
p raw nień  przem ysłow ych na wykonanie 
rzem iosła piekarskiego.

AUDYCJE RADJOWE NA W IŚLE
W  sta tku  w iślanym  „B ałtyk" za in s ta ­

low ane zostały specjalne odbiorniki rad jo  
we, um ożliw iające odbieranie audycyj w 
czasie podróży d la  uprzy jem nien ia  czasu 
pasażerom .



P O L S K A N r 89.

BEZCŁOWY W YW OŹ ŻYTA.
7 m aja r. b. w m inisterstw ie sp raw  

w ew nętrznych odbyło się posiedzenie ko­
m isji m iędzym inisterialnej du sp raw  p a ń ­
stwowej rezerw y zbożowej, na którem  
między in. zdecydow ano, w  w ykonaniu 
uchw ały rady  m inistrów , że pozw olenia 
na bezcłowy wywóz żyta będą w ydaw ane 
z term inem  w ażności do 1 sie rpn ia  r. b. 
bez specjalnych ograniczeń eo do kontro­
li zakupów  etc. D ecyzja ta  zbiega się z 
rozporządzeniem  o zw olnieniu tranzakcyj 
eksportow ych od podatku  obrotow ego, co 
przyczyni się niew ątpliw ie do w zm ożenia 
nowego eksportu  żyta.

Zapasy na rynku  w ew nętrznym , jak 
rów nież państw ow a rezerw a zbożowa są 
dostateczną rękojm ią, że do nowych zbio­
rów nie będziem y zupełn ie  odczuw ali ja ­
kiegokolwiek b raku  żyta, naw et p rzy  więk 
szym  wywozie zagran icę.

PRETENSJE DOZORCÓW DOMÓW
Zw iązek dozorców  domowych w ystą­

pił do w ładz adm inistracy jnych , by w ro­
ku bieżącym  nie w prow adzono później­
szego zam ykania bram  w m iesiącach le t­
nich. P ostu la ty  sw oje m otyw uje związek 
dozorców tern, że w roku  ubiegłym  przy- 
rzeczono dozorcom , jako rekom pensatę 
w prow adzenie zim ą zam ykania b ram  o 
1 O-ej, co nie zostało  uw zględnione.

NAGRODA DLA PRACOW NIKÓW .
D n. 7 b. m. P rezyden t m. st. W arsza ­

wy inż. Z ygm unt Słom iński w tow arzy­
stw ie W iceprezydenta p. M arjan a  Bo­
rzęckiego i zastępcy N aczelnika w ydzia­
łu  sp raw  ugulnych p. F ran c iszk a  H erb ­
sta  odw iedził w vdziały : wodociągów  i ka­
nalizacji, opieki społecznej, techniczn)?, 
o raz kontroli m iejskiej i rozda ł nag rody  
pieniężne p rzy zn an e  pracow nikom  p rzez  
kom isję kw alifikacyjną, do oceny reform  
i ulepszeń biurow ych, pow ołaną na  zasa­
dzie sta tu tu  „F u n d ac ji im. P io tra  D rze- 
wieckiego“ . N agrody  z pow yższej F u n ­
dacji o trzym ali. W łouaiczyk  Ignacy, m a­
gazyn ier w w ydziale Technicznym , za 
skonstruow anie dźw igu , do cięższych ma 
tu ja ló w , oraz p rzy rząd u  um ożliw iające­
go  szybką - nap raw ę tabo ru  Kolejkowego

£sposobem  gospodarczym  W rzesiński 
/e f  za odnalezienie nowej odm iany lipy, 
t zw. lipy po'sK iej; D r. C ieszyński F ra n ­
ciszek, p ed ja tra  zak ładu  im. ks. A nny 
M azow ieckiej za zapro jek tow anie i doko­
nanie reo rgan izacji p racy  akuszerek  i 
P rak ty  kari tek, Szęm ański S tanisław  se­
k re tarz  b u rsy  dla m łodzieży za opraco­
w anie schem atu „E w idencja  w ychow an­
ka1', o raz  za opracow anie książeczki kon­
troli obecności i p ilności ucznia w w ar­
sztacie; P iechaczek W ładysław  i Thew- 
sow Ja n  z sekcji oo ła t dyrekcji w odocią­
gów  i kanalizacji za zapro jek tow anie i 
w prow adzenie w życie tablicy kontroli 
czynności pracow ników  tej sekcji ̂ S z y m ­
borski I.eon i Z aw adzki Feliks st. kon­
tro le ro w a  K ontroli M iejskiej za opraco­
wanie system u m echanicznej kontro li ru ­
chu kostjum ów w  m agazynie teatrów  
m iejskich. (Przy w ę c z a n iu  n ag ró d  p. 
P rezyden t Słom iński w ygłosi! do zgrom a 
dzonycK pracow ników  krótkie przem ów ie­
nie, w zyw ając ich do intensyw nej pracy 
i inicjatyw y w k ierunku naukow ej o rg a ­
nizacji p racy  i w prow adzenia uproszczeń 
zde bytych w drodze  dośw iadczeń i obser­
wacji.

2 SA M O LO TY  D Z IE N N IE  D O  
PO Z N A N IA .

W  okresie W ystaw y P oznańsk ie j pro- 
•ektuje T o  w. „L ot“ uruchom ić na linji 
W arszaw a — P oznań  podw ó jn ą  ilość sa­
molotów. Loty pasażersk ie  ze stolicy do 
P ozn an ia  odbywać się będą dwa razy  
dziennie. *

ZACIEKŁA WALKA O SKl EF
Wczorpj o godz, 5-ej nieliczni o te j porze 

przechodnie oraz dozorca nocny byli zaalar­
mowani jjrzerażliwemi krzykami oraz brzękiem 
rozbijanych szyb w sklepie ze sprzedażą octu 
i esencji octowej, naieżącym do Haskieia Pa- 
kuszewskiego.

Część, sklepu za przepierzeniem, zajm uje od 
dwóch la t na pracownie zegarm istrzowską 
Dora Opoenhajm, u której pracuje zegar­
m istrz Szymon Szpiler Ponieważ upłynął już 
term in dzierżawy, zaś właścicielka zakładu 
zegai mistrzowski sgo nie chciała się dobrowol­
nie usunąć, przeto Pakuszewski postanowił w 
porze nocnej sam zapakować wszelkie przybo- 
ry  i towary. Dozorca nocny widząc w zamknię­
tym  sklepie kilka osób, zawiadomił Szpilera. 
Ten pośpiesznie ubrał się i w raz z m atką 58 
.letnią Cyrlą, siostrą 23-letnią Salą, manicu- 
rzystką oraz swym znajomym, Moszkiem Fdo- 
listem, handlowcem wpadli do sklepu. Wtedy 
to —  według zeznań Pa.kuszewskiego i Oppen- 
hajmowej Szpiler miał osobiście laską zdemo­
lować w arsztat i poroztujać wszystkie zegary 
ścienne, budziki, zegarki kieszonkowe, oraz 
uderzył laską żonę Paku szewskiego Mąż jej, 
oroniąc się rzucił pustą  butelką od octu. Na 
przeraźliwy krzyk wszedł do sklepu Samuel 
Rok, mechanik, którego Szpiler również 
zdzielił laską. Przyjaciel Szpilera Edelist był 
uderzony tasakiem , siostra Szpilera — Sala 
była tra fio n a  budzikiem w lewą skroń, wresz­
cie Szpilerowa otrzym ała rano tłuczoną gło­
wy. Przechodnie sprowadzili policjanta, który 
yajście zlikwidował, przeprowadzając wszyst­
kich uczestników w liczbie około 10 osób do 8 
kom isarjatu. Badany pierwszy Szpiler zeznał, 
że on je st od dwóch la t właścicelem pracowni 
-ecam istrzow skiej, i że sprawcami zdemolowa­

n i a  byli Pakuszewski, z rodziną swoją kT- 
koma jeszcze osobami Zeznania dalszych osób 
zadają kłam twierdzeniu Szpilera. Po sporzą­
dzeniu protokółu 4 poszwankowane osoby, a 
mianowicie: Samuel iRok, Szpiler, m atka jego 
i siostra udali się do am bulatorj um Pogoto­
wia, gdzie lekarz dyżurny udzielił im pierw­
szej pomocy.

WYPADKI SAMOCHODOWE
W czoraj w Dołudnie n a  rogu ul Wilczej i

M arszałkowskiej pod samochód, -  prowadzony 
przez Kierowcę Got'iba Meyera dostał się prze­
chodzący przez jezdnie 10 letni chłopiec, któ­
rego nieprzytomnego przechodnie przenieśli 
do am bulatorjum  Pogotowia prywatnego 
(75-75) Tam lekarz stw ierdził objawy w strzą­

su  mózgu i pęknięcie czaszki. Po opatrunku, 
ofiarę orgyj samochodowych przewieziono do 
szDitala im. K arola i M arji. P rzy chłopcu 
znaleziono kajet do arytm etyki z napisem : 
„A Minich*1. Je s t to prawdopodobnie syn wda 
ściciela m agazynu rękawiczek na ul. Marsza) 
kowskiej. Kierowcę zatrzym ane w 11 komi­
sariacie. '

TRZECIA OFIARA KĄPIELI
Wczoraj około godz. 16-ej w pobliżu mostu 

kolejowego pc stronie praskiej, w miejscu 
niedozwolonem, kąpało się dwóch chłopców. W 
pewnej chwili, natrafiw szy  na głębie, poczęli 
tonąć N a ra tunek  pośpieszyli posterunkowi 
z kom isarjatu  wodnego: J a n  Brzozowski i Jan  
Opoczewski, którzy jednego z tonących wy: a- 
.towałi. Je st to 15-letni Franciszek Orzechow­
ski (Elektoralna 41-43). Zeznał on, że topiel­
cem je st kolega jego 16-letni Bronisław Re- 
mian, zamieszkały w tymże domu. Zwłok uto- 
monegu dotąd me odnaleziono.

NAJŚCIE I RABUNEK.
Przy ul- Wilczej 24-a, do mieszkania Janiny 

| Kozieł onegdaj o godz. 20, przyszło dwóch 
nieznanych mężczyzn. Jeden z n ch  zagroził 
właścicielce mieszkania rewolwerem drugi zaś 
zaczął plądrować. Zrabowawszy z s z u f l a d y  to­
aletki 80 zL, sprawcy najścia zbiegli.

T E A T
RFPERTU^ R.

TEATR WIELKI: „Aida“.
TEATR NARODOWY. „Radziwiłł Panie- 

KochankuA
TEATR NOWY: „Adwokat i róze“.
TEATR LETNI: „Zakład o „tiłość“ 
TEATR POLSKI: „Opera za trzy grosze1'. 
TE a TR MAŁY: „Miłość bez grosza"

skiej, zmarła w Warszawie unia S maja r. b., 
przeżywszy lat 79. Pogrzeb z kościoła w Pro- 
boszczewicach dnia U b. m., o goaz. 10 rano, 
na cmentarz miejscowy.

Ś. p. Paulma Sobiszewska, córka Dominika 
z Wierzyńskich i ś. p. Franciszka, b. obywatela 
m st. Warszawy, zmarła dnia 7 maja r. b. Po­
grzeb z dolnego kościol św. Krzyża dnia 11 
b. m., o godz. 9 i pół rano, na cmentarz po­
wązkowski.

NEKR0L0EJA
Ś. p Zofja Bukowiecka, zmarła dnia 7 ma 

ja r. b., przeżywszy lat 22. Pogrzeb z koście’ 
św, Karola Boromeusza (na cmentarz powąz­
kowski) dnia 10 maja. o godz. 10 i pół zrana, 
na tenże cmentarz.

Ś. p. M arja z Białopiotrowiczów Grot-Pasz- 
kowiczowa, zmarła w Zgieizu dnia 4 maja r. 
b. i tamże w dniu 6 b. m. pochowana.

Ś. p. Jan Morawski, generał brygady, b. 
Szef Topografów Wojsk. Instytutu Geograficz­
nego, zmarł dnia 7 maja r. b , przeżywszy lai 
62. Pogrzeb z kościoła Garnizonowego przj 
ul. Długiej dnia 10 maja, o godz. 10 rano, do 
rogatki Wolskiej, skąd auto-karawanem do gro­
bów rodzinnych w Łowiczu.

Ś. p. Bronisław Szumowicz, Kierownik 
Działu Budowlanego M. Z. Z. W., Konsul Ho­
norowy Sokołów Poznańskich, Członek klubu 
Techników, Kapitan Cyklistów, zmarł dnia 8 
maja r. b., przeżywszy lat 67. Pogrzeb z kościo 
la św. Karola Borcmeusza (na Powązkach), 
dnia 11 maja r. b., o godz. 10 rano, na cmen­
tarz powązkowski.

Ś. p. Tomasz Kaezorek b. nauczyciel, eme­
ryt, zmarł dnia 8 maja r. b., przerywszy lat 67. 
Pogrzeb z kościoła św. Barbary (na Koszy­
kach) w sobotę dnia 11 b. m., c godzinie 9 1 
pół rano, na cmentarz powązkowski.

ś. p. Ze Staszewskich Marja II voto Ady- 
nowska I voto Gołuch, żona handlowca, zinarła 
dnia 7 maja r. b. Pogrzeb z kapłiey kok ioła 
N. N. M arji Panny przy ul. Leszno dnia 10 b. 
m., o godz. 9 i pól rano, na cmemarz św. Win­
centego.

- ś. p. t>r. Piotr Szłcherski, obywatel ziem­
ski, b. właściciel majątku Piancwo ziemi Pułtu-

1 K Ł A ic f i P o io w C A  N A l iO N  P O L C C A . ł,

, i iO N A ,N A C Z Ę D Z iA ,R O JU 1 ) |
C E N tiilP  NA 26,PANlE W w  ZA W A  - Z C O t iĄ  • a ■

T A PIC ER  TFRCJAP.Z poszukuje ro ­
bot'- p o  dom ach pryw atnych, G rzybow ­
ska 54, Jtin ielew ski, Telefon 529-53.

148

T A N I O
WYGODNIE
BEZPIECZNIE

S aŁ P O C I O T Y

W . 0  B
I B  S

m m i i  i
co  znacie mi

5 „ t a o  Apostoła" i
b "  . . " bn i o Izn rllo Ci *ri o . m

i
S
b b

B i ­

to najmilsze pisemko dla dzie­
ci wychodzące co miesiąc w 

Warszawie?
Wit? To szfcocJa!

Z am A w cie je  c z e m p rę d z e j  w  
n a jb liż sz y m  u rz ę d z ie  p o c z to ­
w y m  lu b  w p ro s t  w  a d m in i­

s tra c ji,
W  a  r s jji a w  a .  

rai P tfsd n tie S iia  71
a przekonacie się, że sprawi­
cie przez fo dzieciom wielką 
radość, a sami uzyskacie zna­
komitą pomoc w ich wycho- 

, waniu.
Prawni'**.- roczni 2 zt.
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przewożą C3dzf^nn3s pasa* 
żer6w, poczta i twaranr na 

liiUa:h:
Warszawa - Katowice - Kraków
P o zn a ń - War sz a  w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w a - G d a ń s k
Warszawa - Katowice - Brno- 

W‘edeń
Kraków-Katowice-Brno-Wiedeń 

Inform ujcie  s»q:

WARS7AWA: ul. M arszałkowska 133. 
tel. 5-71, 5-72 1 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i8-69.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 52, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 30, telefon 
45-71, lotnisko tel, 29-36.

P O Z N A Ń : „Orbis", pl. Wolności 9 
tel 52-18. Lotnisko 67-11.

GDAŃSK: Danzing-Langfuhr, tele­
fon Al 5-31.

BRNO: Lctectvi, tel..yf2-66.
WIEDEŃ: 1. Tegetrboffsfr 7, M erda­

niu tel 12. 21-0-84, lotnisko Aspei i 
tel. 48-3-00..

C E N A  N U M E R U  w W arszawie 1 na warszawskich dworcach kolejowych 20 gruzy* P rzedpłata miesiecznle w Warszawie i na prowincji 4 zł 50 gr. zagranicą zł

C F N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub zu jego miejsce, przea tekstem  (ui ład 4 -szpaltowy) 70 gr. W t e W lk  (układ 4-szpaltowyj 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za teks 
(zwyczajne) M M  8 n p i t t tw y  30 gr. D rab ie za wyraz 20 gr. Postuk iw anie i zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50$ drc

O głoszebia p r ^ j m i p  s łe  ty tkę za ge w ne.
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